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€ 0  d z ień  n ie s ie ?
Tego mi tylko brakowało, że w naj­

gorętszym czasie przedświątecznym musia­
łem iść sam na urząd cłowy, aby odebrać 
tam zagraniczną przesyłkę. Pragnąłem za­
łatwić się z tern jak najprędzej — ale nie­
bawem, odebrawszy przesyłkę, w łasnow ol- 
nie i z największem zainteresowaniem je­
szcze pół godziny w biurach urzędu c ło -  
wego zostałem.

Ale bo też dziwne działy się tam rze­
czy. Wśród niezwykłego natłoku interesen­
tów wymierzano cło na nadeszłe z zagra­
nicy towary. Największe firmy kupieckie 
były przytem obecne, zastąpione bądź to 
przez swych szefów, bądź też przez swój 
personal handlowy. Chodzę i patrzę i słu­
cham... i uszom ani oczom niewierzę: 
wszystkie prawie przesyłki pochodziły z 
Niemiec, od tych Prusaków, którym wyda­
liśmy niby wojnę świętą!

— Panie — zwracam się do jednego 
z lwowskich kupców — pan przecie spe- 
cyalną odezwę ogłosiłeś, aby bojkotować 
pruskie towary, a teraz, jak widzę, odbie­
rasz pan przesyłki z Berlina, z Lipska, z 
Norymbergii... Gdzież tu sumienie, gdzie 
jaka uczciw ość?

Zagadnięty w ten sposób, a znany i 
poważany we Lwowie kupiec, zmięszał się, 
jakbym go wyłapał na kieszonkowej kra­
dzieży.

— Panie redaktorze — począł się tłu­
maczyć błagalnym głosem  — kiedy to się 
nicda tak na kołanie zrobić, aby wyrzucić 
obcy towar a swoim go zastąpić. Są rze­
czy, które koniecznie z Prus sprowadzać 
trzeba, bo gdzieindziej ich się niedostanie, 
a przynajmniej pod wiele uciążliwszymi wa­
runkami. To publiczność temu winna. Ona 
się takich rzeczy domaga, a niebędę ja ich 
miał, to mój klient pójdzie do sklepu ży­
dowskiego, który bez skrupułu pruski to­
war sprowadza. Niech mi pan wierzy, że 
bojkot prowadzić mogą tylko klienci, a nie 
my, kupcy. Czasy są ciężkie i trzeba się z 
wymaganiem publiczności rachować. Ha­
łasu jest dużo, ale gdy taki pan przyjdzie 
potem do mnie, to niepyta, że kraj takich 
rzeczy niewyrabia, albo, że taki sam fran­
cuski wyrób jest o parę centów droższy. 
On chce mieć dobry i tani towar, a 
patryotyzm jest mu tylko dobrym i tanim 
frazesem. Popatrz się pan do koła: same 
najpierwsze firmy, a wszystko odbiera pru­
ski towar, bo inaczej grozi nam ruina. 
Niech publiczność bojkotuje Prusaków

przez nas, a my się chętnie bardzo do te­
go zastosujemy.

Wyszedłem z urzędu cłow ego i po na­
myśle musiałem przyznać, że ów  kupiec 
ma racyę. Bojkot należy przedewszystkiem  
do publiczności. Ona zawsze i wszędzie 
powiną żądać, aby nie przedkładano jej 
pruskich towarów. A kupcy radzi niera- 
dzi będą się musieli do tego zastosow ać.

W numerze wigilijnym wspomnieliśmy, 
że w  najbliższym czasie zajmiemy się spra­
wą sejmową. Dziś właśnie, tj. 28. grudnia 
wygasają wszystkie mandaty sejmowe i Sejmu 
faktycznie aż do nowych wyborów tj. do 
kwietnia nie mamy.

Do kwietnia jednak niebardzo daleko, 
a najbliższe wybory, które w tym terminie
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się odbędą, są ważniejsze od wszystkich 
dotychczasowych. Przedewszystkiem
od przyszłego Sejmu zależeć będzie duch 

nowej ordynacyi wyborczej.
To jest, z jakich żywiołów będzie się 

ten Sejm składał, taką ordynacyę uchwali, 
a ordynacya ta nada Sejmowi charakter na 
długie lata. Wybory na podstawie 4-przy- 
miotnikowego prawa wyborczego do Rady 
państw a wzbudziły niezmierny apetyt

mętnych żywiołów,
jakimi są  bezsprzecznie socyaliści, sojusz­
nicy ich hajdamacy i syoniści. Żywioły te 
wytężą wszystkie swoje siły w celu w dar­
cia się do Sejmu. Tu wyjaśniamy, że na­
zwą h a j d a m a k ó w  nie obejmujemy ru­
skiego narodu, a tylko zdemoralizowaną 
jego część. Naród ruski, zamieszkujący 
część wschodniej Galicyi, ponoszący wszel­
kie ciężary, ma prawo do wysłania swoich 
posłów  na ,Sejm w takiej liczbie, jaka mu 
się po sprawiedliwości należy.

Przeciw temu ani występować, ani 
przeciwdziałać nie możemy i nie będzie­
my. Nam powinno jednak chodzić o
zapobieżenie niebezpieczeństwa Z9 strony 

mętów hajdamackich. /
Krzykactwem, przekupstwem, gwałtem 

mogą one obałamucić w yborców  Rusinów 
zwłaszcza lud, który w 45 okręgach w scho­
dniej Galicyi jest w  większości, i po ich 
barkach dostać się do Sejmu, by tam pro­
wadzić politykę taką, jaką prow adzą na 
uniwersytecie, to jest pruć portrety niszczyć 
i bezcześcić insygnia urzędowe, łamać 
ławki i pulty, rozbijając nimi spokojnym 
ludziom głowy i t. p.
Do tego dopuścić nam za wszelką cenę nie 

wclnol
Nie trzeba czekać jutra nawet, ale dziś, 

zaraz zabrać się do mrówczej, wytrwałej 
pracy organizacyjnej, trzeba obmyślać śro­
dki przeciw nawale, jaka się nam w czasie 
w yborów  rzucać będzie pod nogi.

Silna, na solidarności i materyalnej 
podstawie oparta  organizacya narodow a 
jest rzeczą pierwszorzędnej wagi na dziś. 
Organizacya ta  ma przedewszystkiem wziąć 
w opiekę narodow ą mniejszość we w scho­
dniej Galicyi, a następnie nawiązać s tosun­
ki z ludem ruskim, otworzyć mu oczy na 
niebezpieczeństwo, jakie mu grozi ze s tro­
ny nienasyconych zwaryowanych hajdama­
ków, k:órzy naród ruski uwzięli się z kre­
tesem zaprzepaścić. Zatem z tej strony

pole do pracy nader rozległe i wdzięczne,

tembardziej, że lud ruski wie, komu ma 
ufać, kogo wybrać do Sejmu, ale w ostat­
niej chwili może on być przez hajdama­
ckich pałkarzy steroryzowany i wystawio­
ny na takie niebezpieczeństwa, na jakie 
już nieraz wywrotow cy ukraińscy go po ­
pychali.

Z drugiej strony czeka nas walka 
również z podobną hordą posługującą się 
pałkami i terorem. Z tego drugiego fron­
tu t. j.
w miastach mamy do czynienia z czerwo­

ną gwardyą,
która wścieka się,łże dotychczas nie posiada 
swoich przedstawicieli w  Sejmie i że nie 
rozporządza wskutek tego funduszami 
kraju na rzecz indywiduów, pnących się po 
barkach biednego pracującego ludu do za­
szczytów i majątku.

Nie trzeba się po w o d o w ać  tern, że 
nieprzyjaciel z tej strony za słaby, że nie 
jest on zdolny do wyrządzeń jakiejkolwiek 
szkody narodowi. Przeciwnie należy baczną 
uwagę zwrócić na tę garstkę i niedać jej 
możności popisu. Szczególnie

najbliższy Sejm, mający stworzyć nową or­
dynacyę wyborczą nie powinien mieścić

w sobie ani jednego socyalisty!

Powinno to być hasłem przy najbliż­
szych wyborach, pod  którem mamy stanąć 
do zorganizow anej, legalnej, solidarnej

wytrwałej walki w imię interesu naród o" 
wego, w imię dobra kraju!
Powrót wychodźców europejskich z Ameryki
w yw oła ł w prasie amerykańskiej wielki 
niepokój. Wychodźcy bowiem z Ameryki 
wywożą z sobą  znaczną ilość zaoszczę­
dzonych pieniędzy, które obliczają na kilka 
milionów dolarów, a oprócz tego ubywa Ame­
ryce rąk roboczych. Obecny krach jest tylko 
krótkotrwałym postrachem rzuconym przez 
spekulantów i milionerów w sfery finan­
sow e i ustać wkrótce musi, wskutek czego 
zastanowione fabryki pójdą znowu w ruch. 
Pisma amerykańskie, zwłaszcza polskie, 
starają się tedy odwrócić falę emigracyjną 
ale bezskutecznie. Robotnicy wracają tłu­
mami.

W naszym kraju namiestnictwo przy­
rzekło zajęcie dla

paru tysięcy emigrantów
przy regulacyach rzek krajowych. Może 
nareszcie robotnicy nasi nauczą się od tych 
nowych kolegów pracowitości i oszczę­
dności, jaka panuje na drugiej półkuli. 
Będzie to pełną dodatnią stroną pow ro­
tnej fali. Nie braknie jednak i ujemnych, 
a w pierwszym rzędzie wymienić należy 
tę, że wobec wielkiej liczby robotn ików  
emigrantów, nie znajdą pracy nasi, krajo­
wi. Poęieszamy się jednak, że pow raca­
jący wychodźcy to przeważnie rolnicy, 
którzy przedewszystkiem kupować będą 
ziemię i gospodarzyć na wsi, a tylko 
część ich skorzysta z pracy ofiarowanej 
przez rząd.

Żądamy od Prusaków sprawiedliwości 
dla naszych rodaków — i takiego upra­
wnienia, jakie mają Ruslni w Galicyi.

Kronika tygodniowa.
O niezniszczalnym Lwowie. — Jeszcze tuzin 
brakuje do kopy. — Fundusz wyborczy jako  
podstawa niezależności. — O tak zwanej 
opozycyi i je j ostatecznym rezultacie. — Spe- 
cyalizowanie się komitetów ratunkowych. — 
Zasadnicze programy i bajka o wilku 

i niedźwiedziu.

Wulkany mogą zniszczyć świat cały. 
Trzęsienie ziemi Galicyę w pył rozwiać 
może. Ale Lwów się ostoi wśród tych ka­
taklizmów. Za wielu ma opiekunów.

Jest to, co prawda, opieka peryody- 
czna tylko. Co sześć lat — przed wybo­
rami do Rady miejskiej. W onym to cza­
sie powstają komitety wyborcze z dew izą: 
ratujmy Lwów od zagłady! Tak jest i te­
raz. Wybory za dwa miesiące dopiero, a 
narodziło się już tych komitetów 4 8 . 'Jesz­
cze tuzin takich porodów , a będzie onych 
towarzystw ratunkowych pełna kopa. W ta­
kich warunkach Lwów zginąć niemoże.

Ja sam, jako polityk i dziennikarz, 
otrzymuję zaproszenie do wszystkich tych 
komitetów, czyli, że będzie mi danem rato­
wać Lwów na sześćdziesiąt różnych sp o ­
sobów. Jako główne deski ratunkowe dla 
naszego miasta w ysuwane bywają nieza­
leżność i opozycya. A że niezależnym jest 
przedewszystkiem ten, kto posiada dosta­
tek materyalny, więc komitety owe głównie 
zabiegają u swoich członków o fundusze. 
W tym kierunku surowość i niewzruszo- 
ność panów  komitetowych są bezprzy­
kładne i podziwienia godne. Bo gdy do 
rąk pew nego skarbnika wyborczego z w a­
żnych p ow odów  niechciałem złożyć skład­
ki czy też wkładki, zarzucono mi bez 
ogródki brak patryotyzmu, a nawet nazwa­

no zdrajcą sprawy narodowej i internacyo- . 
nalnym egoistą, który prywatę ponad  do­
bro miasta przenosi.

A w końcu oświadczono mi katego­
rycznie, że jeśli na fundusz wyborczo- 
bojowy nie uiszczę przepisanej daniny, to 
zostanę bezlitośnie wykreślony z rzędu 
nieśmiertelnych obrońców  zagrożonego 
Lwowa. Ostatecznie złożyłem na ołtarzu 
ojczyzny tyle centów, ile żądano odemnie 
koron i dzięki temu będę mógł jak lew 
w e wszystkich walczyć szeregach, i będę 
mógł kilkadziesiąt razy poledz lub tyleż 
razy zwyciężyć. Ale już dziś zaręczyć 
mogę, że śmierć moją drogo okupię, a ra­
czej już ją drogo okupiłem.

Drugim piętnem wszystkich komite­
tów  wyborczych jest opozycyjność, która 
bywa jeszcze w różny sposób  garniro- 
waną i na którą to opozycyę pisze się 
cały Lwów, a więc mieszczanie, ręko­
dzielnicy, demokraci, właściciele realności, 
urzędnicy, fabrykanci, kupcy, przemysło­
wcy, handlowcy, żydzi, Ormianie, Rusini, 
katolicy, kalwini i tam dalej i tam dalej, 
a niezawodną konsekwencyą tak pow sze­
chnej opozycyi będzie kołtun triumphaus 
czyli walne zwycięstwo kandydatów  Strzel­
nicy.

Opozycyę tę nazwałem dlatego jeszcze 
powszechną, ponieważ będzie ona opono­
wała wszystkiemu, co na swej drodze na­
potka, a w braku innych przeszkód goto­
wą jest zwalczać samą siebie, aby tylko 
swej idei wierną pozostać.

O niesłychanem wyspecyalizowaniu 
się kunsztu wyborczego we Lwowie świad­
czy okoliczność, że każdy komitet pielę­
gnuje inną gałąź dobra miasta i tej jednej 
gałęzi całą działalność swoją poświęcić 
zamierza. I tak np. żyje i pracuje „komi­
tet reformy gospodarki miejskiej*, zaczem 
w Bogu nadzieja, że pow staną  jeszcze ko­

mitety mające za cel reformę łapania psów, 
bicia koni, brania kubanów, krajania wi­
traży, tuszowania świństw i wielu innych 
a bardzo wskazanych reform gminnych.

Jest to w ogólnych zarysach naszki­
cowany p h n  obrony miasta, dźwignięcia 
go z deprawacyi i z upadku, uratowania 
od ostatecznej zagłady, restytucyi do da­
wnej świetności, naprawy błędów, sanacyi 
finansowej, pchnięcia go na tory postępu, 
rozwoju w kierunku dobrobytu i zeuropei­
zowania go na zachodnią modłę.

Ale, jak to już powiedziałem, do tego 
potrzeba pieniędzy i po trzykroć pieniędzy, 
i one, o ile niezginą w tej walce, (naco 
bardzo uważać trzeba) o zwycięstwie de­
cydować będą.

Ten zły Lwów, ten przewrotny, w upa­
dku i w deprawacyi pogrążony, reprezen­
tuje, zdaniem wszystkich komitetów boju 
i prochu łaknących, Strzelnica. Ona jest 
nieczystym duchem grodu, ona jego cie­
mięzcą, jego pasożytem i filokserą. To też 
ku niej skierowane będą groty całego ry­
cerstwa, w nią uderzać będzie taran o p o ­
zycyi i społecznego odrodzenia.

A jeźli te hufy opozycyjne istotnie 
zwyciężą, to chyba w myśl następującej 
bajki G rim m a:

Raz do wody w padło  jagnię —
Wtedy z lasu jednej chwili 
Wilk i niedźwiedź wyskoczyli,
I każdy ratować je pragnie 
Z takim ogniem i ochotą 
Że aż się pobili o to.
Nareszcie jagnię z w ody  wydostali 
Wspólnym mozołem,
I żrąc się dalej 
Zjedli je społem .
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l iy i l ia  wychodźców.
(Autentyczne).

We wtorek o godzinie siódmej wie­
czorem wstałem od stołu wigilijnego, 
wziąłem palto i wyszedłem, by przyjrzeć 
się jak obchodzą w mieście ów święty 
wieczór. Kroki swoje skierowałem ku in- 
spekcyi policyi. Protokóły policyjne je­
dnak o tej godzinie nic nie zanotowały 
prócz kilku nazwisk wychodźców z Ame­
ryki, którzy prosili o przytułek, o dach 
nad głową, bo w ów wieczór wigilijny 
nie mieli schronienia. Ostatni bowiem 
zaoszczędzony grosz z ciężkiej pracy wy­
dali na podróż. Fakt był sam za siebie 
wymowny aż nadto; świat cały weselił 
się, wielu przebrało może miarę radości, 
a oni nie mieli gdzie do snu ułożyć stro­
skaną głowę. Czy scena ta nie przypomi­
nała tak rzewnie, tak wymownie narodzi­
ny Chrystusa w Betleem. „ P r z y s z e d ł  
d o  s w o i c h ,  a s w o i  go  n i e  p r z y ­
j ę l i " ,  powiedział Ewangelista. Przyjechali 
z obcej ziemi, lądem i morzem, tu do 
ziemi rodzinnej i musieli żebrać opieki, 
bo nikt nie chciał ich przyjąć.

Z policyi poszedłem do mleczarni, w 
której jestem częstym gościem. Zastałem 
już kilka osób, siedzących przy stole. 
Właścicielka mleczarni rozdawała wigilijne 
potrawy. Drzwi się otworzyły i weszło 
Idlku młodych mężczyzn, wychodźców z 
Królestwa. Twarze ich jakby ożywione 
promykiem nadziei, w oczach lśniły łzy 
duże jak groch, paltoty zawiesili na sza- 
ragach i zasiedli za stołami, zakrytymi 
białemi serwetami.

Po chwili wstał jeden z nich, wziął 
opłatek w drżące, choć młode dłonie i 
przemówił do współbiesiadników:

„Szanowni Panow ie! Nie znamy się, 
a jednak przyszliśmy tu, by dzielić się 
opłatkiem, by wynurzyć nasze bole i tro­
ski życiowe; zdała od swoich choć na 
polskiej ziemi, łamiemy się darem Bożym. 
Wróg, co przygniata naszą ziemię, zmusił 
nas do opuszczenia naszych rodzin. Pa­
nowie nie trwóżmy się, bo cierpimy za 
sprawę naszej świętej macierzy, bo „Bóg 
się rodzi, moc truchleje". Słowa kolędy 
podchwycili zebrani i głuchem echem ro­
zlegały się one poza mury tej mleczarni, 
hen na ulicy.

Wszyscy mieli łzy w oczach, dusili 
się od płaczu.

Wyszedłem z mleczarni nie widziany 
przez nikogo. Płakałem jak dziecko.

Ol ty tułacza, polska ziemio, kiedyż 
i tobie błyśnie jutrzenka wolności i kiedy 
otworzysz ramiona dla wszystkich swych 
dzieci, kiedy je przygarniesz do gorącego 
swego łona?

n. r. Zagłoba.

S s a i n n y  tenor*.
(Skandal w teatrze Wiedeńskim).

Kancelarya teatru an der Wien, była 
onegdaj widownią niesłychanego skandalu, 
w połączeniu z brutalnym napadem, którego 
ofiarą padł sam dyrektor teatru Wallner.

Przebieg skandalu był następujący: 
Tenor operetkowy, Karol Meister, ten sam 
który jeszcze za czasów dyrektora Mtillera 
wywołał podczas operetki „Opowieści 
Hoffmana" tak niebywały skandal; iż poli- 
cya była zmuszoną zabrać go wprost ze 
sceny, miał przed paru dniami wystąpić 
w tej sztuce ponownie, jakkolwiek dyrektor

Wallner niezbyt chętnie na to się zgodził.
Tymczasem Meister nie przyszedł na 

południową próbę, tak, że dyrektor był 
zmuszony po całogodzinnem oczekiwaniu 
na Meistera — zastąpić go w ostatniej 
chwili śpiewakiem Streitmanem.

Dopiero o godzinie w pół do szóstej 
wieczorem zjawiła się w kancelaryi teatru, 
żona Meistera, zawiadamiając, że mąż jej 
jest niezdrów i zwraca rolę, jaką mu po­
wierzono w operetce: „Dollar^rincessin." 
Wówczas kierownik operetki, oddał rze­
czoną rolę artyście Heroldowi, poczem żo­
na Meistera, zabierała się już ku wyjściu, 
gdy raptem usłyszano przeraźliwy wrzask 
i łamanie sprzętów w przyległym do kan­
celaryi pokoju. To tenor Meister, napadłszy 
na jednego z urzędników teatralnych, roz­
począł niesłychaną burdę, łamiąc sprzęty 
i rzucając je na wystraszonego urzędnika. 
Z chwilą gdy dyrektor Wallner stanął 
w drzwiach pokoju; Meister uzbrojony 
w ciężki dzbanek, zwrócił całą wściekłość 
przeciw niemu. Tylko pomocy swego ko­
legi dyrektora Karczago, Wallner zawdzię­
cza, iż wyszedł względnie cało, z tych 
opałów. W końcu zdołano awanturnika za 
pomocą służby teatralnej ubezwładnić — 
i wepchnąć do pokoju ; w którym znajdo­
wała się jeszcze jego żona.

Równocześnie posłano po policyę 
i stacyę ratunkową, przypuszczając, że na­
stąpił tu zwykły wypadek ostrego szału.

Dyrektor Wallner, oraz parę osób 
z personalu teatralnego uległo silnemu po­
turbowaniu przez rozwścieczonego tenora, 
który do tego stopnia wpadł w furyę, iż 
omal nie udusił jednego z policyantów.

Z biedą zdołano go wsadzić do fiakra, 
którym w towarzystwie żony i pilnujących 
go dozorców odjechał.

Wieczorem zjawił się w kancelaryi te­
atru, adwokat dr. Altmann, celem wytocze­
nia Meisterowi procesu o ciężkie uszko­
dzenie ciała — o napad i obrazę honoru.

Drugą skargę wnosi Dyrekcya policyi 
o napad na funkcyonaryusza w chwili 
urzędowania i opór przeciw władzy.

Sprawcami drożyzny: Socyaiiści! 

K R O N I K A ,
Kalendarzyk:
W sobotę rzym.-kat. Mfodziank. M. M., 

gr.-kat. Jełewterya.
W niedzielę rzym.-kat. F. 1. po B. N. 

Tom. — V .-kat. N. 27 po S. Hł. 3.
W poniedziałek rzym.-kat. Dawida Kr. — 

gr.-kat. Sewastyana.
Repertuar teatru miajsklep (poi iy- 

rekcyą Ludwika Hellera).
W sobotę popoł. „Hamlet" — wie­

czorem „Faust". — W niedzielę popołudniu 
„Zażarty automobilista" — wieczorem „We­
soła Wdówka". — W poniedziałek wie­
czorem „Panna Żożetta, moja żona". — 
We wtorek popołudniu I-sze syiwestrowe 
przedstawienie „Lalka" — wieczorem II-gie 
sylwestrowe przedstawienie „Rok 1907".

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-godo 31-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Dependence w Hotelu Bristol. Codzien­
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór.

fSBEJSOOWa.
Sprzedaż pojedynczych numerów „Goń­

ca P.“ przeniesioną zostaje z dniem 1. 
stycznia z ul. Krzywej 6, do sklepu na 
ul. św. Szymona 2. }est to uliczka łączą­
ca ul. Krzywę z ul. Batorego. Nowy lokal 
zatem znajdować się będzie o kilkanaście 
kroków tylko od dawnego.

Obrażony łajdaczyna. Pod tym tytułem
zamieściliśmy przed kilkoma tygodnia­
mi notatkę, piętnującą różne szelmo­
stwa Zenona Pacholego, stręczyciela sług 
z ulicy Ormiańskiej, przyczem padły 
pod jego adresem w Gońcu takie epiteta, 
jak szubrawiec, rynsztokowiec, łajdaczyna 
itd. Otóż temi epitetami uczuł się Pacholę 
dotknięty i zaskarżył Gońca do sądu po­
wiatowego o „zwymyślanie". Sędzia Na­
wrocki starał się w dłuższym wywodzie 
przekonać, że wiele lepiej zrobi, jeźli za­
skarży Gońca do sądu krajowego o oszczer­
stwo i o zarzucanie mu czynów karnych. 
Tam Goniec będzie musiał prowadzić do­
wód prawdy na swe zarzuty, który to 
dowód mu się bez wątpienia nieud3, i 
wtedy Pachole będzie miał dopiero pira­
midalną satysfakcyę!

Ale Pachole był głuchym na tę ży­
czliwą radę. Grzmocił się pięściami w 
piersi i wzywał na świadków ziemskie 
potęgi i niebieskie moce, że on nie o to 
czuje się obrażonym, na co dowód pra­
wdy można prowadzić, tylko dotykają go 
srodze takie wyzwiska co do których 
niema dowodu prawdy. I na ten temat, 
że on niechce dowodu prawdy i niema 
czasu go słuchać, rozjęczał się Pachole 
i rozszlochał jak prorok biblijny, a sę­
dzia Nawrocki, stosując ustawę za­
braniającą „wymyślania", skazał Gońca 
na 140 koron grzywny.

Grzywnę tę lwowska szmata socyali- 
styczna zamieniła zaraz na długoterminowe 
ciężkie więzienie z postem, ciemnicą i twar- 
dem łożem. Goniec nie jest na tak smutną 
dolę przygotowany, i mamy nadzieję, 
że nie będzie ona ani wynikiem procesu 
naszego z Hudecem o popełnione w Ka­
sie chorych złodziejstwa. Rozumie się atoli, 
że Hudec musi o to „oszczerstwo" Gońca 
zaskarżyć — co daj nam Boże jak naj­
prędzej!

Sen nocy policyjnej. Nie będzie to ża­
dna opowieść o błędnym rycerzu ni o wróż­
ce-czarodziejce z nad Nilu, lecz zwykła 
kronika wczorajszej nocy, ilustrowana przez 
naszego reportera. Rozpocznijmy naszą 
wędrówkę od szyneczku przy ul. Kazimie­
rzowskiej, kędy podejrzanej konduity mał­
żonka z zazdrości o swego męża spróbo­
wała twardości „halby" na łbie swej ry­
walki. P-.ykład cuda działa, mówi przy­
słowie. Za przykładem owej jejmości po­
szła druga partya i jeden z jej uczestni­
ków żelazkiem do lutowania cyny rozlu- 
tował łeb drugiemu.

Druga afera miała miejsce na Łycza­
kowie, gdzie obywatel z pod kunsztu pana 
Mokrzyckiego nie pozwolił wsiąść na swą 
landarę trzem wojakom. Dzielni synowie 
Marsa uderzyli z wielkim impetem na nie­
go, lecz rzeźnik dokonał cudów waleczno­
ści ; albowiem zamaszystą, rzeźniczą pię­
ścią, podobną do oślej szczęki, rozgromił 
ich, jako niegdyś Samson rozprószył Fili­
stynów.

Dorka Berezie zaś nie mogąc dopu- 
kać się o dobrowolne przyjęcie do furdy- 
garni, zdobyła je sobie awanturą, wypra­
wioną w ul. Brajerowskiej.

Szczęśliwszy w kompetowaniu o ten 
przytułek policyjny był młodzian zacny,

SiU- 
S W iE E Z T
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Władysław Cholewa, który pod  wpływem 
ożywczych soków  alkoholowych okazał 
swoją wyższość nad innymi, że przyznał 
się do okradzenia trafiki na Wałach Het­
mańskich, i został z wielką rewerencyą 
odprowadzony przez stójkowego do are­
sztu.

Na tern możnaby zakończyć kronikę 
policyjną, gdyby nie to, że bierna dotych­
czas poiicya wystąpiła, teraz czynnie, al­
bowiem zakwestyonowała rewolwer z dzie­
sięciu nabojami u arcywalecznego małżon­
ka, który uważał za stosowne ozdobić na 
gwiazdkę sińcami oczy swej żony, a w do­
datku odgrażał się jej uśmierceniem, co 
mogło stać się tern łatwiej, że obywatel 
ów był w stanie nadziemskiego gniewu 
i siły pod wpływem rosy winnej.

Nie obeszło się też bez towarzyszy 
i bez mistrzów kunsztu szewieckiego. Pe­
wien bowiem majster od kopyta, kiedy go 
porwała pasya szewska, w stanie tym dzie­
lił co lepsze naczynia kuchenne na dro­
biny i atomy, za którą to działalność ha­
mowany przez krewnych doznał skutków 
garbowania skóry na żywem ciele.

Na tym ostatnim, szewskim wypadku 
spada zasłona na nocne raporty policyjne.

Kurs dla organizatorów Kółek rolni­
czych urządza główny zarząd Tow. Kółek 
rolniczych. N owa ta kategorya pracowni­
ków, ograniczona na liczbę 25, przyczyni 
się niezawodnie do silniejszego zorganizo­
wania Kółek rolniczych przez jednostki wy- 
szłe z ludu. Dotychczasowe próby g łów ne­
go zarządu Kółek rolniczych wypadły zna­
komicie.

Sokola Loterya fantowa. Ciągnienie od ­
będzie się publicznie jutro w niedzielę o 
godzinie 11 -tej rano w wielkiej sali „So- 
koła-Macierzy" we Lwowie.

Wstęp wolny dla wszystkich właści­
cieli losów. Lista ciągnień będzie ogłoszo­
ną i rozesłaną do wszystkich związkowych 
gniazd Sokolich, trafik, kantorów i innych 
miejsc sprzedaży.

Nasz reporter p is z e :
Wie Szanowna Redakcya co ? Z boj­

kotem tow arów  pruskich już aus. A mó­
wiłem już dawno, że cały ten kram to 
tylko pożar fury słomy, lecz Szanowna 
Redakcya wierzyć nie chciała. Teraz prze­
konuje się naocznie, że tak jest, jako prze­
powiedziałem. Kupcy sprow adzają pruskie 
towary dalej, bo — jak powiada S łowa­
cki — publiczność może tych towarów 
zażądać. Zwłaszcza idzie tu o towary dro- 
gueryjne w guście „Ochraniaj twoją żonę", 
ja  wprawdzie choć oko wykol, nie wiem 
co to za towary, ale w każdym razie są­
dzę, że dla Lwowa powinien wystarczyć 
taki „Tlen" zamarstynowski, który produ­
kuje tyle mydeł, że nawet sumienie Ukra­
ińców możnaby niem wymyć, a w perfu­
mach mogą się kąpać najwybredniejsze 
strojnisie. Ale co tu dużo gadać. Nasi nie­
którzy kupcy mają chorobliwy pociąg do 
Prusaków i zginąć im nie dadzą. Co tam 
prasa! Gazety są na to, żeby je do p o ­
duszki albo przy szklance piwa przeczy­
ta j .  Ktoby dla pięknych oczu prasy zrze­

kał się sympatyi Hardenmoltków, Haupt- 
manów z Kopenik i t. d. czyż nie tak ?

W obec tego i ja gotów  przystać 
do tych kupców, możeby człekowi jakie 
marki kapnęły. W prawdzie nie znam in ­
nych marek prócz listowych, ale od przy­
bytku głowa nie boli, choć zresztą boli 
mnie i bez tego, bo to po świętach. W ła­
ściwie to ona tylko trochę się kręci, tak 
jak np. karuzel, albo koński tramwaj.

I ludziom na ulicy kręcą się głowy 
też, a przestaną się kręcić dopiero po Syl­
westrze. W obec takiej epidemii nie dziw, 
że od paru dni nie było żadnego zgroma­
dzenia na pi. Gosiewskiego i żadnej borby 
na uniwersytecie, czego nieomieszkałem 
zatelegrafować do Naprzodu i Neae freie  
Presse. Niech wie Europa, że u nas potrafi 
być cicho przynajmniej przez święta.

Praca dla powracająch wychodźców.
Namiestnictwo wydało okólnik, w którym 
zawiadamia, że z wiosną 1908 r. pow ra­
cający z wychodźtwa robotnicy będą mo­
gli w liczbie 4 do 5 tysięcy znaleźć stałe 
zatrudnienie przez całoroczny sezon bu­
dowlany przy regulacyach rzek galicyj­
skich, wykonywanych w zarządzie pań­
stwa.

Będą to roboty ziemne, faszynowe 
i kamienne tak akordowe, jak też za dzien- 
nem wynagrodzeniem od P20 kor. do 2 
kor., zależnie od jakości roboty i spra­
wności robotnika.

Wszelkich wyjaśnień poszukującym 
pracy przy tych robotach udziela każdej 
chwili kierownictwo budow y powyższych 
regulacyj,

Ponadto Wydział krajowy informuje, 
że przy robotach melioracyjnych, wykony­
wanych w administracyi kraju będzie mo­
gło z wiosną 1908 r. 10 do 12 tysięcy 
robotników znaleźć zajęcie w sezonie bu­
dowlanym.

Roboty te, przeważnie ziemne, pro­
wadzone będą wyłącznie akordowo, a za­
robek dzienny, zależny od p i ln o ś c i  i s p r a ­
wności robotnika, wynosić może od 2 do 
5 kor. dziennie, średnio dziennie 3 korony. 
W małej części będą prowadzone za wy­
nagrodzeniem dziennem roboty faszynowe.

Wyjaśnień poszukującym pracy udzielą 
kierownictwa wymienionych regulacyi lub 
Biuro melioracyjne Wydziału krajowego.

Pozatem będzie mogła znaczna część 
robotników powracających z wychodźtwa. 
z n a le ź ć  zajęcie w przedsiębiorstwach pry­
watnych, dostarczających materyałów bu­
dowlanych do regulacyi, lub też wykonu­
jących na w łasną rękę takie roboty.

Z małej rzeczy wielkie skutki. W pra­
cowni krawieckiej przy ul. Boimów I. 4, 
przybijał jeden z domowników gwóźdź do 
zamurowanych drzwi, nagle drzwi upadły 
na trzy płonące lampy. Wybuchł ogień, 
od których zaczęły palić się materye na 
ubrania. W ogniu odniósł poparzenie Ju­
lian Rosenstock, czeladnik krawiecki, a od 
upadających drzwi odniósł potłuczenia i ra­
ny Menasches Storch, Klara Buch zaś od­
niosła poparzenia na ustach, rękach i tw a­
rzy, nadto spaliły się jej włosy. Pomocy

udzieliło im Pogotow ie ratunkowe a ogień 
ugasiła miejska straż pożarna.

Zgubiono na ulicy Łyczakowskiej mię­
dzy Gliniańską a Żulińskiego dnia 26-go 
b. m. wieczorem, listę do zbierania datków  
na rzecz powstańców  z r. 1863/4, wysta­
wioną na imię F. Ziembickiego. Znalazca 
zechce łaskawie zwrócić takową pod adre­
sem powyższego przy ul. Piekarskiej 1. 39. 
Zarazem ostrzega się P. T. Publiczność, 
ażeby na tę listę datków nie składała.

A we Lwowie? Będąc podczas świąt 
na wsi podziwiałem z prawdziwem prze­
jęciem zabawę chłopaków, którzy wozili 
się na saneczkach, deskach, brzuchu, i t. p. 
po pochyłości ciasnej uliczki p row adzą­
cej do potoku.

Nagle z chaty wybiegł z odkrytą głową 
chłop, złapał jednego berbecia za koszulę, 
przygiął na kolano i dał mu kilka p o tęż ­
nych placków. Reszta rozumie się uciekła 
w popłochu .na wszystkie strony, jak s tado 
spłoszonych wróbli.

— Cóż wy robicie g o sp o d arzu ?  py ­
tam poirytowany gwałtownością chłopa.

— Albo też pon nie widzi, co ślizko 
je, a te bębny jeszcze większe ślizko ro ­
bią. Wyjdzie bydlę tędy do wody, upadnie 
złamie nogę i nieszczęście jest gotowe.

Miał racyę. Przekonał mnie. Pomyśla­
łem sobie w te d y : U nas, we Lwowie, całe 
gromady niedorostków ślizgają się na łyż­
wach i saneczkach po trotuarach, i pom i­
mo, że tędy, nie bydło chodzi, ale ludzie, 
którzy łamią sobie na tych ślizgawkach r ę ­
ce i nogi — nikt nie poczuwa się do o b o ­
wiązku zakazania ślizgawki na chodniku. 
Dopiero gdy który z radców  policyi 
lub magistratu złamie jaki członek na 
tej ślizgawicy, wówczas może organa p o ­
rządku publicznego będą się starały złemu 
zaradzić.

W sprawie małoletnich przestępców.
Minister oświaty wniósł w Izbie panów  
projekt ustawy o karnosądowych normach 
wobec przestępców małoletnich — oraz 
o karnoprawnej opiece nad nimi. Przedło­
żenie to będzie nowelą do obowiązującego 
kodeksu karnego.

Przy reformie ustaw istniejących, do­
tyczących małoletnich przestępców, ewen­
tualnie opieki nad nimi, idzie z jednej strony 
o to, aby przepisy karne dla małoletnich 
przestępców zastosow ać w sposób  odpo­
wiedni, na modłę nowoczesną zakrojony, 
z drugiej zaś strony, aby nad małoletnimi 
roztoczyć skuteczną opiekę, zapewniającą 
ochronę ich dusz i zdrowia fizycznego.

Granica wieku, zapewniającego bez­
karność, jest 14-ty rok życia. Projekt je­
dnakowoż noweli ustanawia jeszcze drugą 
granicę względnej bezkarności, mianowicie 
dla wieku od 14-go do 18-go roku życia. 
Granica względnej bezkarności zastrzeżoną 
jest jednakże tylko dla tych przestępców 
karnych, którzy okazują zastój w rozwoju 
psychicznym. Ponadto  w obec przestępców 
małoletnich — rozwiniętych pod każdym 
względem prawidłowo, może być od 14-go 
do 18-go roku życia s tosowane bezwarun­
kowe lub warunkowe odpuszczanie kary.
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W pierwszym wypadku, zamiast kary — 
udziela sędzia przestępcy nagany — w dru­
gim darowuje mu się karę — w  razie do­
brego zachowania się.

Dalsze postanowienia projektu noweli 
traktują o warunkowem puszczaniu na 
w olność po odsiedzeniu pewnej części 
kary, jeżeli ma się nadzieję poprawy ma­
łoletniego przestępcy, dłUej o wykluczeniu 
kar pobocznych, niestosownych, jak utra­
ta praw obywatelskich, dozór policyjny 
i wprow adzenie rehabilitacyi.

Przepisy co do ochrony młodocianych 
przestępców zawierają zakaz używania 
przed 16-tym rokiem chłopców i dziewcząt 
do pracy, któraby zgubnie w pływ ać mo­
gła na moralność i zdrowie, dalej posta­
nowienia przeciw używaniu alkoholu, prze­
ciw uwodzeniu dziewcząt, nie mających 
jeszcze 16-stu lat itd.

Wreszcie zawiera nowela przepisy 
procesow e co do młodocianych prze­
stępców.

Ofiara ślizgawicy. Na nieposypanym 
chodniku przy ulicy Żółkiewskiej, upadła 
przekupka, sprzedająca „heise bobełe", 
Debora Szubreich i złamała rękę.

Poparzenie. Annie Ungar wypadła p ło­
nąca lampa — a nafta rozlała się jej po 
rękach i zapaliła na obu rękach. Unga- 
równa odniosła ciężkio poparzenia.

Płaczcie nadobne dziewice, albowiem 
nie będziecie mogły cgiądać podobieństwa 
waszych cudnych lic, bo fabryka luster Jó ­
zefa Friedlandera stanęła. Jakiś szaleniec 
popsuł motor benzynowy, lustra one szli­
fujący, Frieaiander więc musiał wstrzymać 
pracę we fabryce.

Zbyt długie święta. Filipina Wolf wy­
szła jeszcze na wilię z domu swych pań­
stwa przy ul. Tatarskiej I. 12, i dotychczas 
nie wróciła. W smutku pogrążony jej słu- 
żbodawca, dał znać o tern policyi. Wol- 
fówna wydaliła się z domu z jakimś kel­
n erem , r z e k o m o  narzeczonym. Na pamiątkę 
pozostawiła swemu państwu różne rzeczy. 
Stroskani chlebodawcy tęsknią atoli za sw ą 
służebnicą i na tej drodze wzywają ją do 
powrotu pod  dach służebny.

Ogień piwniczny wybuchł wczoraj p o ­
południu w składzie papieru przy ul. So­
bieskiego 1. 28. Dym był tak silny, że do 
wnętrza piwnicy można się było dostać 
tylko zapomocą aparatu piwnicznego. Po 
półtoragodzinnej żmudnej pracy ugasiła 
straż pożarna ogień.

Czerwone św ięta. Brać socyalistyczna 
jest bezwyznaniową, ale mimo to z na­
szych świąt ducha, ona bardzo chętnie 
święto brzucha urządza. Tak też było i 
podczas Bożego Narodzenia. Czerwona 
branża gdzie tylko mogła urządzała wypit­
kę i wyżerkę, które kończyły się bójkami, 
łamaniem kości, rozlewem krwi, podczas 
świąt pieśń o czerwonym sztandarze była 
tak racyonalną, jak zresztą nigdy, bo zw ro­
ty: „a kolor jego jest czerwony" lub „krew

naszą leją katy", można było tym razem 
brać w literalnem tego słow a znaczeniu. 
Rozumie się też, że walczono głównie bom ­
bami, których nazwisko tylko wypożyczono 
od zakordonowych pepesowców , bo w 
gruncie rzeczy pociski te do bardzo nie­
bezpiecznych nienależą, tem bardziej, że 
zawartość ich towarzysze przed użyciem 
przelewali do swych żołądków, i w ten 
sposób uratowawszy jądro bomby, jej bez- 
treściwą pow łokę dopiero rzucali sobie na 
głowy.

Traktując atoli rzecz z poważniejszej 
strony zaznaczyć trzeba, że według proto­
kółów policyjnych i stacyi ratunkowej naj­
huczniej i najgłośniej obchodzili święta „to­
warzysze". Gdyby ilość rozbitych łb ó w  i 
wszczętych awantur miała być miarą po­
bożności świątecznej, to Hudecowcy i Dia- 
m andowcy bezwarunkowo na natychmia­
stową beatyfikacyę zasłużyli.

Buntownicy. Francuska partya socya­
listyczna zażądała od swych p os łów  do 
parlamentu, aby z rocznej płacy 15.000 
franków (we Francyi posłowie mają płace 
zamiast dyet) każdy z nich składał po 3000 
franków do kasy partyjnej. Wielu z nich oba­
wiając się utraty mandatów zgodziło się 
na ten haracz, inni jednak odmówili p ła­
cenia takiego podatku. Zerwała się więc 
w łonie zacnego stronnictwa potężna bu­
rza, bo socyaliści w  kwestyach pieniężnych 
nieznają żartów, i prawdopodobnie skoń­
czy się na wyrzuceniu tych harpagonów 
ze stronnictwa. Z okazyi tej borby wyszło 
na jaw, że posłowie socyalistyczni są naj­
gorszymi synekńrzystatni, że grabią co im 
pod rękę wpadnie, a niektórzy gromadzili 
w  swera ręku po kilka godności dających 
im nieraz do 100.000 franków dochodu- 
rocznie.

Czyż te stosunki nie są wiernem od­
biciem i lwowskiego bagna socyalisty- 
cznego ? Czyż tutejsi macherzy jak Hudec 
lub Diamand nie topią się i duszą we 
własnem sadle, nie rzucają setkami i ty­
siącami na zbytki i zabawy, a potem taki 
łajdak stanie przed robotnikami i wyje jak 
pies na wiwisekcyi: towarzysze, jesteśmy 
g ło d n i !

Z Filharmonii lwowskiej. Tego roku 
w lutym odbył się koncert Jakóba van 
Liera we Wiedniu. Dzienniki piszą, że jest 
skończony artysta na wiolonczeli — techni­
czne trudności dla niego nie istnieją i cał­
kiem bez przeszkody może on całą sw ą 
duszę przelać w sw ą mistrzowską grę. 
Saint-Saensa koncert na wiolonczelę, za­
grany na początku, dał nam poznać zaraz 
mistrza po pierwszem pociągnięciu smyczka 
i odrazu słuchaczy za sobą  porwał.

Interesujący ten koncert, w którym 
również bierze udział pianistka Paula G ros- 
berg odbędzie się w piątek dnia 3-go sty­
cznia 1908.

Podwyższenie płac oficerskich stano­
wić będzie przedmiot obrad delegacyjnych, 
na podstawie przedłożenia, które wpłynie

z końcem stycznia. Podwyższenie to ogra­
niczy się do stopni niższych. P łaca p o d ­
porucznika pozostanie niezmienioną; s to ­
pień porucznika otrzyma trzy klasy płacy, 
t. j. 2.220, 2.400 i 2.600 koron w  termi­
nach trzechletnich. W randze kapitana 
zniesiony będzie podział na I. i II. klasę, 
a wprow adzone klasy płacy, do których 
będą kapitanowie przechodzić co 4 lata. 
Pierwsza płaca kapitana wynosić będzie
3.000 koron, a będzie on mógł dojść do
4.000 koron. Podw yżka płacy co cztery 
lata wynosić będzie w randze kapitana 
200 koron. Podwyższenie płócy kapitanów 
stanowi największą pozycyę wydatku na 
cel podwyższenia płac oficerskich, uznają 
je dlatego za potrzebne, ponieważ prze­
ważna część oficerów kończy karyerę woj­
skową na randze kapitana. Z oficerów 
sztabowych tylko majorowie i p o d p u łk o ­
wnicy otrzymają niewielki dodatek. Ofice­
rowie od pułkownika w górę nie otrzy­
mają żadnego podwyższenia.

Nowa kaw iarnia i restauracya. We
Lwowie niemógł się dotąd utrzymać fran­
cuski typ kawiarni połączonej z restauracyą. 
Próby w tym kierunku podejmowane za­
wodziły, bo Lwowianin lubi jednolitą atmo­
sferę i nieznosi zapachu mokki pomięsza- 
nego z wonią polędwicy, a hałas kul bi­
lardowych mniej go razi przy czytaniu ga­
zet niż przy trawieniu obiadowych darów 
bożych.

Mimo to próbę zaaklimatyzowania u nas 
takiej Cafe-resiaurant podjął znów p. Franc 
Moszkowitz, tak popularny we Lwowie 
właściciel kawiarni Europejskiej. Objął on 
mianowicie w domu ruskim przy ulicy Sy- 
kstuskiej (róg ulicy Kościuszki) dotychczas 
istniejącą tam kawiarnię i restauracyę — 
urządza obie z szykiem jemu tylko właści­
wym, i będzie próbow ał przekonać upartą 
publiczność lwowską, że taka kombinacya 
dwóch zakładów gastronomicznych ma ra- 
cyę bytu i odbytu, tylko trzeba je umieć 
prowadzić, trzeba umieć te obie atmosfery, 
kawiarnianą i restauracyjną, pogodzić ze 
sobą. A jeżeli rzecz taka nawet tak bardzo 
łubianemu we Lwowie Francowi się nie- 
powiedzie, to widocznie pisanem jest w księ­
gach niebieskich, aby tych obu zakładów 
gastronomicznych nigdy niekojarzyć we 
Lwowie pod jednym dachem!

Caffs el Restaurant Z dniem 28. grudnia obej­
mujemy w  własny zarząd. Koncert muzyki w ojsko­
wej codziennie. W stęp wolny. Kuchnia wyśmienita. 
Napoje wyborowe. Usługa skrzętna. Dobór najpo­
czytniejszych dzienników i czasopism. Upraszając 
o liczne odwiedziny, prosi o poparcie 
2444 Wollman i Franc.

Z K 3& JU.
Obława na Kurka. O d  dawna już nie 

było w Galicyi takiej sensacyi, jaką jest 
obecnie, szczególnie w powiatach żywie­
ckim i bialskim, ucieczka z Wiśnicza, nie-

■ PRZENIÓSŁ •
a s ^ j ą  p r a c o w n i ę  0 
SZ€ZOTKARSICJ| z u l . S z a j n o c h y  a, nu T ą  s a m ą  u l i c ę  l . 3 .

m m m  ł o k o g z
STAJWl-CHY S. fcjnsacnY s.A.sr.n

.—.—

Dziękując za dotychcza­
sow e względy przez 4 0  
lat mu okazywane, wyko­
nuje nadal w szelkie w y­

roby szczotkarskie 
po c en a ch  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h .

..LiAlIlU

po dawnych nlzkich cenach Płótna, chiffony, bie­
liznę stołowę, bieliznę damską i męską, skarpetki, 
po ń c zo c h y ,  c h u s t e c z k i  o r a z  pośc ie l  własnego wyrobu, t. j . :

8 kołdry,m aterace, poduszki, sienniki, prześcieradła, . “  ~ _ p r
poszewki iip. P r z e r o b i e n i e  k o ł d r y  lub  m a t e r a c a  w 3 p o d u s z k a c h  k o s z t u j e  ty lko  1-80 e t  P o l e c a  m a g a z y n  p o ś c i e l i  i b i e l izny  LWÓW, plac ftapiIUlDjf L tt i  o p ł a t o  ‘ (24ii)

l in io  podrożenia Ignacy Drexier i Synowie
Pracownia R u s z n ik a r s k a  broń myśliwską
po najtańszych cenach. — Wszelkie reparacye uskutecznia się 
w jak najkrótszym czasie i tanio. ---------  Wykonanie staranne.

Szadkowski i Kopczyński
we Lwowie, plac Bernardyński I. 3.
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schwytanego dotąd mordercy Kurka, oraz 
obława urządzana na niego przez władze. 
60 żandarmów z różnych posterunków, cho­
dzi po drogach, polach, ścieżkach, przetrząsa 
lasy i jary, dotąd bezskutecznie, gdyż gro­
źny morderca uchodzi im z przed oczu. 
Po wszystkich oberżach, szynkach, urzę­
dach gminnych i różnych lokalach publi­
cznych wiszą wszędzie portrety Kurka, ce­
lem poznania go w danej chwili przez 
otoczenie; ludzie jednak nie kwapią się do 
takiego spotkania, ceniąc swe życie w ię­
cej niż nagrody pieniężne, wyznaczone 
przez namiestnictwo i dwór żywiecki.

O Kurku powstały już iegendy, tu go 
widziano, tam go widziano, jednego dnia 
Kurek miał być w Kętach, drugiego w Wie­
liczce, a równocześnie miano go widzieć 
w Oświęcimiu i Podgórzu, przyczem wer- 
sye wymieniają tych ludzi, którym Kurek 
zapowiedział śmierć z swej ręki. Wczoraj 
rozeszła się po Krakowie między klasą ro ­
botniczą wiadomość, że Kurek kąpał się 
w jednej z krakowskich łaźni, przyczem 
z powodu złej obsługi zrobił służbie ogro­
mną awanturę. Naturalnie wiadomość tę na­
leży policzyć również na karb legend
0 Kurku, który jednak drwi sobie z usiło­
wań władz bezpieczeństwa, szerząc wciąż 
postrach wśród ludności.

Z E  Ś M T N & T J I .
Dyabelski pomysł policyi. Niedawno 

ukradziono jubilerowi Wernerowi w Ber­
linie naszyjnik, ozdobiony 61 perłami wagi 
80 karatów. Podejrzenie padło na jakąś 
młodą kobietę, która w towarzystwie męż­
czyzny przybyła do jubilera wspomnianego
1 oglądała rozmaite wyroby złotnicze, ale 
nic nie kupiwszy, opuściła sklep. Dopiero 
po dłuższym czasie spostrzeżono, że na 
miejsce drogiego naszyjnika ktoś umieścił 
podobny nieco, ale podrobiony. Podejrze­
nie, jak wspomnieliśmy, padło na ową 
młodą kobietę. Z opisu jej osoby i stroju 
policya przyszła do przekonania, że na­
szyjnik skradła rumuńska śpiewaczka ogród­
kowych teatrzyków, Mihalescu. W dniu 
wigilijnym uwięziono ją, gdy chciała sprze­
dać 3 perły, które Werner stanowczo roz­
poznał jako swoją własność. Uwięziona 
wypierała się energicznie wszelkiej winy, 
a rewizya w jej mieszkaniu nie przyniosła 
i:, diicgo rezultatu. „Połknęła resztę pereł"—

powiedziała sobie policya i do potraw dla 
uwięzionej dodała środek przeczyszczający. 
Bardzo rychło odzyskano w  ten sposób 
58 pereł, a winowajczyni przyznała się do 
kradzieży.

T E L E G i K A M Y .

Kopsnie ku".
z Freising, że

Aresztowanie „kapitana z
Wiedeń. Donoszą tu 

były kadet Goldschmidt, który okradł ka­
sę arsenału wiedeńskiego na kilkadziesiąt 
tysięcy koron, został aresztowany we Frei­
sing w Bawaryi.

Freising. Goldschmidt przybył do Frei- 
singu motocyklem, który kupił w Lands­
hut za 500 marek. Kupcowi, u którego 
Goldschmidt kupił ten motocykl, wydało 
się podejrzanem, że on bez targowania 
pośpiesznie wypłacił 500 marek, a w  do­
datku kupiec widział u niego banknoty 
1000-koronowe. Dał więc znać policyi, 
która ze swej strony zawiadomiła policyę 
w Freising, gdyż Goldschmidt odjechał na 
automobilu w kierunku tego miasta. Gdy 
Goldschmidt przejeżdżał przez Freising, 
przed gmachem straży policyjnej zatrzymał 
go polieyant. Sprowadzony na policyę, 
Goldschmidt początkowo podawał różne 
fałszywe nazwiska, aż wreszcie przyznał 
że jest owym Goldschmidfem, którego po­
licya wiedeńska poszukuje za spełnienie 
znanej kradzieży. Znaleziono przy nim 
21.240 koron i 90 marek.

Wiedeń. Policya dowiedziała się o po­
bycie Goldschmidta w Bawaryi od jego ko­
chanki zamieszkałej w Wiedniu. Otrzymała 
ona od niego poczlą kwotę 4000 koron, 
lecz kwotę tę natychmiast zaniosła na po­
licyę z oznajmieniem, skąd ją odebrała. 
Ponieważ to jej doniesienie naprowadziło 
policyę na ślad zbrodniarza i umożliwiło 
rychłe ujęcie go, kochanka jego otrzyma 
wysokie nagrody, wyznaczone za to przez 
policyę i władzę wojskową. Nagrody te 
wynoszą razem więcej niż 4000 koron.

Osuszenie jeziora Bodeńskiego.
Lindau (nad jeziorem Bodeńskiem) 

Rada miejska powzięła uchwałę zasypać 
tę część jeziora, na której wznosi się mia­
sto. (Lindau jest zbudowane na słupach 
wodnych na jeziorze Bodeńskiem w odle­

głości około 800 metrów od brzegu i li­
czy 6000 mieszkańców).

Harden chory.
Berlin. Stan zdrowia Hardena jest tak 

niepokojący, że lekarz zabronił wstawać 
mu z łóżka. Mimo to Harden udał się 
wczoraj na rozprawę sądową, aby nie 
przerywać toku procesu.

Alfons XII. Podróżnik.
Madryt. Król hiszpański Alfons zapo­

wiedział na wiosnę swój przyjazd do Me­
ksyku. (Alfons objechał już całą Europę i 
teraz wybiera się do Ameryki. Musiał się 
od swego kolegi Wilhelma zarazić!)

„Ville de Paris" skrewił.
Paryż. Balon „W ille de Paris" poda­

rowany rządowi w miejsce zaginionej „Pa­
trie" odbył wczoraj wzlot w stronę Sar- 
trouville, który się nieudał. Przyrządy do 
sterowania okazały się za słabe i balon 
niedosięgnął celu.

Powieszenie księżnej?
Berlin. „Beri. Lok. Anz." donosi z Pe­

tersburga: W tych dniach — jak wiado­
mo —• wykonano w Moskwie wyrok śmierci 
na sprawczyni zamachu na generała Her- 
schelmanna. Policya przypuszcza obecnie, 
że młodą tą osobą była ks. Elżbieta Mesz- 
czerska, która w  ostatnim czasie nie żyła 
ze swoim mężem.

Podobieństwo stwierdzono na pod­
stawie przysłanej fotografii. Księżna nagle 
wyjechała z Petersburga. Również suknie 
i kapelusze, znalezione u sprawczyni za­
machu, rozpoznano jako własność księżny.

Or* 1C. P o d le w -s k i
spocyalista chorób skórnych i waaarycznych 
ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3—3 
Lwów, ulica Akademicka 14. Telefon Nr. 1120.

^  Wszech nauk lekarskich

sekundaryusz szpitala św. Zofii 
b. elew klin ik i uniwersyteckiej, ordynuje ul. Zybli- 

kiewicza 1. 15 od godziny 3—5 popołudniu.

ra B *3  ̂ ,  i  B  H n f » ! 7 r m  Je{,ynV * największy skład fabryczny chińskiego i praw-
ik J f  PI “ " ‘w lŁdl La dziwego srebra poleca najtaniej nakrycia stołowe i no- 

£9 teJP Esik A ral Ś4JP w l l r  I ' ' \ wości galanteryjne, oraz wypożycza zastawy stołowe.
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ZAŁOZONA W  ROKU 1854 TELcJrpN isr. 566.

nardyński 17.
Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, pokoi 
męskich we wszystkich stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu krajowego. 
Utrzymuje również na składzie meble gięte i żelazne z pierwszorzędnych fabryk. Wszelkie 
zlecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, wykonuje jak najstaranniej i najtaniej.

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWYLEONARDA SOLECKIEGO WE LWOWIE, u l ic a  b a t o p e c o  2.
Poleca wyborne mieszanki kaw w najszlachetniejszych gatunkach po złr. 1*60, 
2 ,2 -40  i 2*B0 za 1 kg. -  -  -  -  -  •  Wysyłka do każdej miejscowości.

i i  ZiKĘ K K S  OliilCtEi Syna SS
Nie drogie? a dobre Ir.liŁ k iźh  I a t y f o b u  ł y l k o

w  ZWIĄZKU KATOLICKICH KRAWCÓW
Q031
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K oszule, kołnierze, mankiety,
ze słynnąi markę „Lew “ , 
kraw aty , rękawiczki, ka­
pelusze, czapki, kaftaniki, 
kalesony, szkarpetki, ka­

losze, parasole, kamizelki w e ł­
niane, koce pluszowe, perfumy, 
szczotki, grzebienie, portmo­
netki, papierośnico i t. p., i t. p. 

sprzedaje  najtaniej

A .  P R Z Y L I B 8 B C I
plao Kalicki 3. (158)

HOTEL
UROPEJSKI ■

Ł,wówr, plac BSaryacki 4,
urządzony z komfortem, poleca się 
łask. w zględom  podróżującej P. T . 
Publiczności. Po łożenie pryncypałne. 
O św ietlenie elektryczne. Kąpiele. — 
U sługa staranna. Restauracya reno­
mowana. Ceny przystępne. Zarząd.

DCBRY ZAROBEK
ilia  lu d z i obrotnych i s p r y tn y c h .  

Zgłoszenia i Plac Dąbrowskiego 7, El. p.

*= -oC/l rt\ 3̂ “1,n  2  oft> £1 o  r»= 5 ;^  g o

l - s :
o a>

© ?r
§  O S  [Q. 

i 5 c «  S-wó S  w 2  “  VVaźne "TR®
p .n  .7 a? d la  P P . M yśliw ych!

Tami p il e
kaiecsss& ow re  wykonuje najspieszniej 
i starannie M . ZA W A D ZK I, d r iE k a r »  
n in ,  L w ó w , t y l k o  uli. J a g i e l l o ń ­
s k a  1. 9  (naprzeciw  cvk. Sądu). (135)

2301

P G S A D Z K 1 0 E S Z C Z U L & S S W E
© ras w sz e lk ie  Twypcufoy s to la rsk i©  ^

ssfc

S t a ś

drzwi, okna, krzesła ,  
stoliki ogrodowo itp. 
poleca fabryka parowa

B R A G S
M f S Z E L M l C

T PIERWSZY KRAJOWY f

Z A K Ł A D  A R T Y S T -  G R A F I C Z N Y

B HEOEDOS

we Lwowie.

w ykonuje artystyczn ie : klisze d rukarskie 
w szelkiego rodzaju  dla ilustracyi książek, 
dzienników , anonsów , c e n n i k ó w  i t .  p,

m r m w m ,  f o t o -
L J Y S s S s K J I F I J I  S3 S3 S3 S3 s s \  

ŚW9ATŁODRUK'
Przez zaprowadzenie najnowszych aparatów, oraz 
znaczne powiększenie mego zakładu, wszelkie po­
wierzone'innie roboty wykonuję z największą pre- 

ćyzyą po cenach nader przystępnych 
2295 wykluczających wszelką konkurencyę.

Również obejmują na władin zarząd

Z*EH2 FOTOGRAFICZNY
a POWIĘKSZEŃ «»««■«*■

Conyzniżnnc da niebywały cii 
tranie, a rnianowicls: 

aa 6 sztuk fctujralij oakl- 
netawycli tytko 6 kor. 

za B sztuk istogratij wizy­
towych tylko 3 ker. 

za B sztuk fotugrafli sece­
syjnych tyłka 3 kar. 

Wykonuję wszalkle zdjęcia 
firu;tableaux i pawiększania 
na ns;ljps2ysi mataryitu.::

Telefon Nr. 59.

graxagasasgmsg^^^ ir'&z-zs:
• » ';  uV'. i  -K «; r#  «* v, tern: •

„ P o leca : Zasłony przed oJ.na od p rzew iew u; ChodniS î
S3 ŁWSSMf SS i rogóżki kokosow e; Fisoe na pod łog i; Wałki z tuaiy do
i l s s t s a S  Ż n w » -2 -a zatykania drzw i i okien od p rzew iew u; — Skórki, Angory
r i Kory w kolosalnym wyborze. — Ceny przystępna.

© E L U
K7E LWG37EE BRAJERGHfSKA Id A. GMACH WLASKW■ f t

Organizujs i przeprowadza parcelacje i koSosiisacya w całym kraju* — Kia na sprzedaż 
poszczególne parcele a także resztki folwarczne pssesą^szy od 80 mg, z budynkami*

Nader korzystna lokacya kapitału. Bank parcelacyjny oprocentowuje wkładki do K 5000 na S ł |a °J0 
wkładki powyżej K 5000 złożone na czas dłuższy oprocentowuje po G3]0, G1 |2°lo do 7°|0 stosownie 
do terminu wypowiedzenia według umowy z Dyrekcyą. Za manipulacyę Bank nie pobiera żadnego 
wynagrodzenia. Podatek rentowy od wkładek opłaca Bank sam. Bezpieczeństwo wkładek zupełne.

Bank lokuje swe kapitały wyłącznie na hipotekach, a oprócz tego daje gwarancję udziałami i poręką członków, 
oraz swym funduszem rezerwowym. —  Z prowincyi najdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych posyłać można |  
pieniądze za pomocą czeków, które Bank zgłaszającym sią bezpłatnie nadeszie. <m

Szczegółowych informacji udziela Dyrekcja Banku w godzinach biurowych od 13— 1 przed południem, 
jzzzi s s s s a r



8 G O N IE C  P O L S K I z  n ie d z ie li  d n ia  2 9 . g ru d n ia  1937. N r. ? 8 7 .

d r o b n e  m .L Q S zE m &
po t, h a lerzy  od w yrazu.

Sla]i9itiej3ze o g ło s z e n ie  40  halerzy,

P o szu k u ję  panienek do 
nauki krawieeezyzny oraz 
p a n n ę  podręczną. Se- 
makiewicz, Chorążczyzna 
1. II. 2451
B o n a  nie bardzo młoda 
potrzebna dia odprowa­
dzania dzieci i szycia. — 
Dąbrowskiego 9. 2452

iVigynarz p o szu k u je
dzierżawy młyna albo po­
sady. józef Janowicz. Ter- 
likowce stare, p. Ossowce.

2454

ICaspię pianino d o b r e ,  
używane dywan około 
21/* X 23lt ni2. Wiszniew­
ski, Poste-restante, Lwów.

2450

>)KQHSUHCYA”
u!. B u sk a  I. 2 9 .

Ma do sprzedania kilka 
wagonów nafty, drzewa 
i węgla.
PcśresSmSezy przy za- 
kupnie i sprzedaży, za­
kupuje wszelkie artykuły 
spożywcze i drób. 
P o s z u k u ję  s p ó łn ik a  
do interesu, najchętniej 
osobę znającą się na pro­
wadzeniu handlu korzen­
nego. Sprzedam tanio 3% 
brutto w Tustanowicach 
na wielkim obszarze. 2449
K ucS tark i zaraz potrze­
ba. Ulica 29-go listopada 
1. 68. 2447
Fom^egsiany wiedeńskie, 
krótkie, nieucinąne, 170, 
200, 300 zł. Ul. Żulińskie- 
go I. 6. Kalinowski. 2448
T ylko ten  p r z y ja c ie l
p r z e m y s ł u  swojskiego 
zwalczy skutecznie Pru­
saków, który zawczasu 
nadeszle półroczną pre­
numeratę na polską ga­
zetę przemysłową w kwo­
cie 2 K pod adresem: Re- 
dakcya Dźwigni Lwów.

2439
P ra k ty k a n ta  z dobre­
go domu przyjmie Skład 
sukna Zajączek i Lankosz 
Lwów, ul. Jagiellońska 3.

2403

CSiekaare p rzygod y

S i i e H o c k a  
H o lm esa  ss
wychodzą tomikami po 40 
halerzy.— Dotąd wyszły: 
T. I. Klub rudowłosych. 
T. II. Skandaliczny wypa­
dek -w Księstwie O***. 
T. III. Zręczne oszustwo 
T. IV. Tajemnicze mor­
derstwo w dolinie Bo- 
scombe. T. V. Dziwna po­
sada. — D a l s z e  tomiki 
w druku. Prenumeratorzy 
z prowincyi, chcący na­
bywać „Sherlocka Holme­
sa", wprost od nas, ze­
chcą przysłać przedpłatę 
na 10 tom. z góry K 4-60.

Adres wydawnictwa: 
Księgarnia Maniszew- 
skiego i Meinharta we  
Lwowie. 2348

P o sz u k u je  u czn i do
p ra k ty k i  Piekarnia hy- 
g ien iczn o -k arlsb ad zk a  
MARCINA CZYŻEKA we 
Lwowie, przy ul. Żółkiew­
skiej 107. 2265

I fryzyer, specyalista w goleniu 
3 Lwów, plac Akademicki 4.

l i s  można taniej! 
Z c p r  
M e r
(n ie  C y lin d a r )  
ty lk o  za  
K 3 -2 5 .

Wysyłam po otrzymaniu 
zamówienia bez zadatku, 
elegancki, trwały, męski, 
kieszonkowy z e g a r e k ,  
z czarnej stali angielskiej 
lub pozłacany, z dobrym 
chodem, nakręcany usz­
kiem raz na 36 godzin. 
Cena tylko K 3-25. Do 
każdego zegarka dodaje 
się gwarancyę na lat 3. 
Adres: Dom eksportowy 
Michała Horowitza w Kra­
kowie, ulica Dietlowska 
1. 57/10. Bogato ilustro­
wane cenniki, z 2000 rycin 
zegarów wszelkiego ro­
dzaju, instrumentów mu­
zycznych, p r z y r z ą d ó w  
optycznych i t. p. wysyła 
się na żądanie gratis. 2430

Wypędzeni 
z Ameryki 
emigranci

znajdą stały zaro­
bek w kraju.

Zgłoszenia najpóźniej do 
Trzęśli Króli adresować 
„Ooslidd krajowy” Lwów 
posta-rastante. 2423

Za  k o n w e r e a c y ę  fran- 
cusko-niemiecką, kto mnie 
nauczy arytmetyki z dru­
giej klasy gimnazyalnej. 
Adres w Administr. Goń­
ca, ul. Podwale 1. 7. 2415

RHSeczarnia -g*
połączona z kuchnią do­
mową dobrze prosperu­
jąca jest tanio do sprze­
dania. Bliższa wiadomość 
w Admin. Gońca. 2445

P r a s z ę  żą d a ć !
da r mo  i 
opłacony 

mój prze­
ślicznie 
ilustrow. 
g ł ó w n y  
k a t a l o g

z przeszło 3000 ilustra- 
cyami srebrnych i złotych
s s g s r k ó w
towarów muzycznych itd.
Pierw sza Fabryka ze­

garków w Briix
Hans Konrad
c. k. dostawcy nadwornego 
w Briix Nr. 893 (Czechy). 
Prawdziwy s z wa j c a r s k i  
roskopf- patentowany ze­
garek ankrowy K 5. Re- 
gistrowany „Adler Ros­
kopf" anker remontoir 7 K, 
Prawdziwy srebrny zegar 
remontoir K 840. Niema 
ryzyka!  Dozwolona za­
miana i zwrot pieniędzy.

(221)

;iążki na rat;!!
Dzieła z wszelkiej dziedziny

OltlZ 2453

Leksykony
sprowadzać można na sp ła ­
tę przez Jenerale. zastępcę 
dla Galicyę:: J a k ó b a  Ei- 
c h n e r a  Lwów, Zniesienie.

C y & l£ l3MflA
ZAKOPIAŃSKA 
|  Lw ńw , uSica 
|  B a to reg a  36

Kazifliierza STEFAN! CM EGO
poleca na Św. Mikołaja 
i na Święta Bożego Na­
rodzenia, znane z dobroci 
swoje wyroby cukiernicze 
Zamówienia m i e j s c o w e  
i prowincyonaine wyko­
nuję punktualnie. — Za­
mówienia prowincyonaine 
przy większym odbiorze 
opakowanie i franko nie 
wliczam. (166)

Zegarek
z łańcuszk iem

ty  !xo 
z a i ’6 0  Ct

Każdy otrzyma wspaniały 
zegarek kieszonkowy, re- 
montoar, ze srebra „Glo­
ria", opatentowanego sy­
stemu Roskopf, idący do- 
kładr,ie36godzin, z trzech­
letnią gwarancyą i z od­
powiednim pozłacanym 
łańcuszkiem pancernym, 
wszystko za 1 złr. 60 ct.
3 zegarki z łańcuszkiem
4 złr. 50 ct. Wysyłka za 
po b r a n i e m pocztowem 
przez skład fabryczny ze-

tarków s z w a j c a r s k i c h  
i. Urbactw K raków  92

Jiof Zajączkowski
Lwów, ulica Sykstoska 26.
Najtańszy Magazyn i pra­
cownia wyrobów nożo­
wniczych. — Specyalista 
w ostrzeniu 1 obciąganiu 
brzytew, poleca brzytwy 
prawdziwe angielskie, no­
że, nożyczki, maszynki do 
strzyżenia włosów, scy­
zoryki. N o ż e  kuchenne 
i do szynki i t. p. (156)

BRZYTWY
wyrobu własnego i an­
gielskie 2, 3, 4 koron, 
najlepszej jakości 5, 6 
i 7 koron. Paski, mar- 
murki do obciągania 
wysyła za pobraniem
A. H attin ger
nożownik, Lwów, ul. 
Halicka 15. Przyjmuje 
brzytwy do ostrzenia.

B R Z Y T W Y
(64)

2NAKE Z  DOBROCI!

SZYNKI
jak  i*ów?nież w s z e l ­
kie w ęd lin y  poSesa [ 

MASARNIA 
TEOF8l.fi BfiMASSA |
L w ó w  ss  J l g g i e i l o ń "  
s k a  86 i Ż ó łk ie w -!
s k a  65 . Z a m ó w ię -i  
nia z  p r o w i n c y i  | 
od w ro tn ie . 2388 i

Byt 
„Byt”

2435 H i s e s s i c i ś ś l
zapewniony ma każdy u nas i łatwo za- 
zarabia k o ro n  88 d o  25  ty g o d n io w o
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie.

Bliższych wiadomości udziela:
Przedsiębiorstwa f a b r y c z n e  wyrobów 
trykotowych we Lwowie, ui. Kołłątaja 2.

© a t i ®  R o s s n a i t o ś e i
„ D e p en d en ce  B r is to l” . Orygin. Parisians 
Ensemble. 7 panów i 14 pań. Codziennie 3 ko- 
medye. Początek o godzinie 8 wieczór. 1768

■ mmm w ę g i e r s k i e  ■
czerwone i białe, pod gwarancyą prawdziwe, przy­
jemne i zdrowe, dostarcza w 34-litrowych beczuł­
kach kolejowych, także próbne w beczułkach po­

cztowych po 4*/4 litra jak następuje: 
z  roku 1906 34 litrowa zł. 12 41/* litrowa zł. 1-75

1902
1897
1893
1887

14
17
19
21

4'/4 litrowa

2 — 
2-30 
2-50 
2-75 
4-90„ 1879 wino lecznicze

Wszystko opłacone. M i ó d  patoka, najlepszy, de­
serowy, biały lub żółty 5 kg. puszki zł. 3-50. 
L. A ltn eu , V e r e e c z  fSr. 2 9 , W ęgry. 1969

J O R A S Z AT K A L N 9 A
pod  op ieką Najsw. R odziny . 1713

w KORCZYNIE ob ok  K rosna (B a lioya).
Na iąda.nie próbki z oceną darmo i opłatnia.

P ie r w s z o ­
rzęd n y  w e
L w ow ie  — 
u i. T r y b u ­
n a l s k a  I. I

H O T E L

Resfauraoya i pokój do śniadań
położony w samym centrum miasta (obok Rynku) 
p o le c a  p ok oje  z  k o m fo rtem  u rzą d żo n o  
od  8 0  c e n tó w  i w yżej d z ien n ie . 1702

Prawnie chronione! Każde naśladownictwo karane)

ego
tylko z zieloną marką ochronną wyo­
brażającą zakonnicę. Prawnie chronio­
ne. Słynny oddawna znakomity środek 
domowy. — Cena 12 małych, albo 6 
podwójnych flaszek, albo 1 wielka fla­
szka specyalna z patent, zamknięciem 
kor. 5 — franco. Thierry’ego maść cen- 
tyfcliewa, znana powszechnie jako naj­
lepszy środek domowy na wszystkie, 
choćby z a s t a r z a ł e  rany, zapalenia, 
uszkodzenia. Cena: 2 słoiki kor. 3'60. 
Wysyła opłatnie tylko za zaliczką lub 

nadesłaniem gotówki.

ficH aiejil 
t l le in  ecM :r Balsa®

O S  tar S<-ł%tztfl«tS-i*stMjd 
6  ś»i

&. Thierry in Pregrafl* 
jftgj aołutseh-SłwrtmBUk.

ie  otiyuwa środki domowe uznane zostały powszech­
nie za najlepsze.— Zamówienia należy adresować:

A pt. A. THIERH¥, P reg ra d a
koło Rohitsch-Sauerhrunn.

Składy niemal we wszystkich aptekach.
We Lwowie do nab ycia :  

w Apteksch Szym on a  Maya, Dra Jana P iep as-  
P orutyńsh iejjo , J . Risckara i fi. E hrbara.

Broszura zawierająca tysiące oryginalnych pism 
dziękczynnych darmo i opłatnie. 281

Skład i fabryka mcldi
M I L W I W
Lwów, Słoneczna 13/15 
(Pasaż Hermanów). Skła­
dy Teatralna 8, (naprze­
ciw Odwachu) p o l e c a  
kompletne sypialnie, ja­
dalnie, salony i urządze­
nia- biurowe. Da j e  na 
spłaty. (59)

E & A R f i S O L A D Ę
ze świeżych i zdrowych 
o w o c ó w  wyrabianą na 

sposób angielski: 
M9RELGWĄ8 & ( 
MALIStOVłĄ 8  -, ( z a  
JABLKOW ą 6 „ ( 5  kg . 
MIESZANĄ 5 „ (  
w ozdobnem, blaszanem 
wiadrze, brutto franko do 
każdej stacyi pocztowej, 
w y s y ł a  z a  z a l i c z k ą  

PAROWA

FABRYKA ODKRÓJ 
BRAHBSTAOTERA

WE LWOWIE.
W Ameryce, Anglii i in­
nych krajach kulturalnych, 
marmolada jako stosun­
kowo bardzo tania a przy- 
tem nadzwyczaj zdrowa 
i pożywna do c h 1 e b a 
i różnych potraw bywa 
używaną. (196)

otwarto ul. Sykstuska 20. 
Codziennie potrawy zimne 
i gorące po cenach najtań­
szych. Piwo pilzneńskie.

Z poważaniem 
(170) A. Marchfeld.

SRSajlepsseJ

l E B B A T Y  

ćwierć funta tylko 
40 ceiilów poleca

HANDEL HERBAT
Lwów, Sisnkiew icza 5. 
________________  (214)

ts a ń if f ió w i?
dla początkujących roz­
poczynam 3. stycznia. Dla 
osób starszych osobne go­
dziny. Kostyumy z boga­
tej materyi, 250 par, wy­
pożyczam. NOWICKI, 
2446 Ormiańska 4r II. p.

O ryginalna h erb a ta
owocowa, paczka od 45 
do 70 ct. — Zastępstwo: 
Lwów, Łyczakowska 85.

2424

H a  g w a a a e d k ę l !  j
Najpiękniejsze p o d a r k i  j  

złote i srebrne poleca naj­
starsza firma od lat 36 ! 

istniejąca

Juliana Dąbrowskiego
ulica Hetmańska 4. Przed­
mioty od najtańszych do 
najwykwintniejszych. 2325

I los tn. Arakowa 
1 los auslryaskis- 

go Gz. Krzyża
Razem 2 losy polecamy za 
193 K po 7 K polecamy dalej

1 los m. Krakowa 
1 węgier. Bazylika 
1 serbski 10 frank.
Trzy losy za 192 K po 6 K. 
Stempel i podatek wynosi 
jednorazowo po 3 K. Bez 
asek. losów krak. na rat] 
nie sprzedajemy. Asekura- 
cya kosztuje 10 K 25 hal. 
Sam los krakowski kosztuje 
130 K, 28 ra t  po 5 koron.

SGHilTZ i GHAJES
Dom haoiiswy, Lwów.
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